MAX et ALEX FISCHER. 


Pawel i Ninka przebiegli wzdłuż kurjer 


paryski, szukając niezajętego przedziału. 
Po zbadaniu szeregu wagonów udało im się 
„wejść do pustego przedziału, i ulokowali się 
wygodnie, obiecując sobie rozkoszne sam- 
na-sam w podróży. - 

Już zawiadowcą miał dać sygnał od- 
jazdu, gdy szarpnięto drzwi i jakiś stary je- 
gomość wsiadł z pośpiechem. Wślad za nim 
witłoczyła się otyła dama w towarzystwie 


ku. | . 
— A to los — szepnęła Ninka do męża 
— myślałam już, że będziemy aż do Paryża 
sami! l | 
-— Przeklęci śnatudetzy:. — dąsał się Pa- 
| aaral mogli to przyjść wcześniej i zna- 
© / leźć gdzie indziej miejsce. Niechże ich! 
E Gwiadka!... Syk pary — pociąg ruszył. 
Paweł mamrotał pod nosem „Niechże 
ich... Niechże ich...“ Nagle stuknął się w 
czoło, ściągnął brwi, i szepnąwszy: 
— Dłlaczegóżby- nie? — oparł się wygo- 
dnie i wyraźnie już powiedział: 
— Wstrętny' kundel! | 
Ninka rzuciła mężowi zdumione spojrze- 


nie. Cóż. znaczył-ten wykrzyknik? O jakim 


i, 


‘kundu mówił? © | 
— Przeklęty Wiernuś - z podał Pawel-— 
"przeklęta bestja! Zapłacić za psa sto fran- 
ków o l-szej! Widzieć o 1 minut 5, jak ten 
„pies wariuje! Być ugryzionym przez niego 
< 0:1 minut 10! Nie, to już pech wyjątkowy! 
ję “Ninka. odgadła podstep męża, i „starając 


się zachować powagę, łagodnie PIESMEWE : 


| da: | . p 
— To. prawda mój drogi — ]0S Gi nie 


sprzyjał; Ale nie denerwuj się i nie przejmuj - 


-. zbytnio, Wścieklizna jest uleczalna. Zapew 
y, :mäm. Cię, że est uleczal Ina. 


kwiatów: a “czasem. jeśli - 
barwna, i sama przez się strojna — pópro- 
ae a gtu przewiązujemy wstążeczką lub aksa- 
a „mitką. . 
= Możliwe jest, że w lecie bedziemy No- 
sié — różowe, białe, wogóle jasne, pastelo-. 
- we «„capeline” 

„dzam to w tajemnicy! 
- Formy malych kapelusików są Wam, 
miłe panie, dobrze znane i zapewne: „każda 
"z Was wie, w jakiej. jej majlepiej. Śmiało 
„tedy zrób, bin. taki model słomkowy i 
przybierz go garniturem z wstążki, marsz- 
„ czonej suto z 
tym wysoko iż. przodu, „płasko przystającym 
-. ronkiem daszkiem- innego koloru, dub 
< też kogutkićm. z lakierowanych piórek ma 
„czubku glowy.. 

„ „Jeśli posiadasz krosy + — użyj: je natych- 
miast. Albo przypnij, jak wachlarzyk, z bo- 
ku, albo też wepnij w nacięcia główki, aby» 


- poprostu otoczyć całą główkę zamiast rond 
„jka — krosami. Są one bowiem teraz tak 
a ‘modne ilubiane, że nosimy. kapelusze z-kro 
sami ma.Spacer przedobiedni, na popołu- 
dniowa., wizytę, ma bal i do loży teatralnej. 

Wiesz już 'wszystko, piękna pami. — 


= przątnie (Ci myśli nowy. Son — kostjüm 
„wiosenny... = 


| Varsovienne: 


córek, a nastepnie dwaj oficerowie 76 pul- 


słomka jest wielo: | 


Z: nousseline! U — ale zdra- 


„jednego boku, lub wywinię- 


= wyglądały, jak skrzydełka. Możesz także 


aes więc po kapelusz, bo wkrótce za- 


Paweł westchnął rozpaczliwie: 

— Uleczalna.... uleczalna... Tymczasem 
nie jestem jeszcze uleczony! 

Czyżby gmina Vinasse (Gironde, 900 
mieszkańców) była celem podróży otyłej 
matrony i jej córeczek? Zdaje się to być 
mało prawmdopodobnem. Bodaj czy nie mó- 
wiły przy wsiadaniu: „Żeby tylko znaleźć 
tatusia na dworcu Orsay jutro rano!“ 
Faktem jest jednakże niezbitym, że w trzy- 
naście minut po opuszczeniu Bordeaux-Saint 
Jeam, gdy kurjer zatrzyma! się na maleń- 
kiej stacyjce Vinasse, pozbierały gwałtow- 
nie swe tłomoczki i wysiadły. 

Pociąg ruszył znowu. 

Już pędził od pięciu minut. 

Aby zwrócić uwagę towarzyszy podró- 

Paweł zakasłał. Natychmiast potem za- 
czął trzeć hałaśliwie górną szczękę o dol- 
ną. A 

Ninka udała 


jez 


szczere przerażenie. 


— Co ci jest, mężusiu? — krzyknęła. 


Nie wiem. Doprawdy nie wiem! —- 
odpowiedział Paweł urywanym głosem. 


A 


See w a rw re ry ra w wn A A emean aene 


NOWA POLSKA GWIAZDA 
GP ILMOWA. 


- Stanisława. Gallone. z Sh Warsza- i 


, 


wianka, stała się atrakcją filmów. włoskich. 


Coś 


— Uspokój się, Pawełku! Tylko spoko- 


Nie wiesz, co- ja odczuwam. O, Boże! Daj} 


„mi coś do ugryzienia, co chcesz... tylko fa 
prędko!... Kawałek kury... 
ko! Nineczko, „prędko, najlepiej. skrzydełko,) 
bo jak nie... hau! hau! — czuję, że mógl- g 
bym ugryźć kogoś! Hau! hau! hau! — 7 
-Czyżby Saint-Loup. (Gironde, 633 miesz 82 
kańców) było celem - „podróży. dwóch. ofice- 
-rów? Zdaje Się, to być mało prawdopodob- gg 


albo skrzydeł- 


górną, 


Dobry. Boże! 


"czy. Gwałtownie, 


RA rzedziału. 
iw ukochany, tylko spokoju! © ZĘ l 


— Spo koju! Łatwo ci mówić! Spokoju! bę. 


A zrządzić, 
4ĄTvym znalazła "schronienie otyła jejmość z cór 
„kami i dwaj oficerowie 76 pułku. Jakież mi. 
Hmy zrobią nieszczęśni zbiegowie, gdy zoba 5 
-Cza wsiadających! e 


nem. Na ich epoletach Sebiżyty się wy- 
raźnie cyfry „76“. 76-ty .pułk jest kwatero- 


wany w Paryżu... Faktem jest jednakże nie 


czeniu. Vinasse, gdy kurjer zatrzymał się 
na maleńkiej stacyjce Saint-Loup, chwycili 
gwaltownie swe szable i wysiedli.. 

Pociąg ruszył dalej. 

Już tylko starszy jegomość powstrzy- 
mywał dalej swą obecnością wylewy miło 
ści. młodych małżonków. 

Na jego cześć najwidóczniej Paweł nje- 
zmotdowanie udawał szaloną ochotę gryzie 
nia. Daremny trud! Kurjer zatrzymywał się 
podczas tej półgodziny w Trilport, Touny 
i Gamdillac. Ani w Trilport, ani w Touny, 
ani w Gandillac stary pan nie zdecydował 
się na ustąpienie z placu boju. | 

Wreszcie Paweł zrozumiał, że natręt po 
wziął niezłomne postanowienie pozostania 
w przedziale aż do Paryża. Wyciągnął się 
więc melancholicznie na ławce, przesłał jej 


zbitym, że w dwadzieścia minut po opusz= 


od ust całusa i usiłował zasnąć. Już zaczął 


drzemać, gdy stary pan wstał i nachylił się 
nad nim. 

— Przepraszam, że panu przeszkadzam. 
Czy mógłbym prosić o pewne wskazówki? 

— Tak, panie! służę pamu. 

— Pan prawdopodobnie udaje się do Pa 
ryża poradzić się lekarzy w instytucie Pa- 
steur'a ? 

—- Słusznie pan uważa, 

A. więc wszystko jaknajlepiej, mity 


. 


panie. Będzie mi pan mógł oddać pewną . 


przysługę. Ponieważ ja też jadę do Paryża 


do doktorów u Pastewr'a, zobowiąże mnie 


pam bardzo, informując mnie, jeśli jest to 


panu wiadomem, o której przyjmuje w słyn: 


nej klinice przy ulicy. Dutot. 

Paweł skoczył na równe nogi. 

- Co? co? Pan... pan jedzie do Pa- 
ryża? Radzić się u.. Pasteura? | 
Stary jegomość płaczliwie przytaknął. l 

~- Niestety, tak jest! To smutne! Jestem; 


w takim stanie, jak pan! Dziś rano zostałem 
ugryziony przez mego psa Nera. Nero się: 


wściekł! I sądzę, że dostałem wścieklizny. 
Zamilkł, przytłoczony rozpaczą. 
Po chwili zaczął trzeć dolną szczękę o' 
Aj! Oto przychodzi! 0, 
Jakże 


Aj! 


== Any przepuścić ekspress, hier Zad. 


(dtrzymał się wkrótce potem w  szczerem. 
é się z ze mną dziejć niezwykłego! Dziąsła "a 


mnie swędzą.... Zdaje mi się, że nie mam ję, : 
, władzy nad szczękami. | 


“pol, między Robinville a Augoleme. 
W pośpiechu Paweł i Ninka zebrali rze- 
wśród nocy, wysiedli Z 


*, 


-_(idy zamknęły się iż za niemi, stary 
gapan wybuchnął śmiechem: . 


Pomyśleć tylko, że przypadek może 


iż wsiądę do przedziału, w któ- 


(tłum. Ir) 


wzw» E ee 


Redaktor: Klemens Orchulski. 
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Hau, hau, hau! Z Jar... 


Boże! 4 
mnie. swędzą dziąsła. * 
|O, jakże mnie drażnią własne zęby. Prze- 
BRB a Och, Boże! H 
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DODATEK NEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO“. 


EMENI N A S ` 


Łódź, dn. 8 marca 1925 roku. 
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- Komedia Jerzego Szaniawskiego 


Ł A śe Wa > w Teatrze Miejskim w Łodzi. 


PRON 


Scena IV w akcie Ilim: Komornicki, Szubert, Gurynowicz, Dębicz, Przystański i i owakowski w roli głównej, j 


Nowakowski oraz Wernisówna. 
W roli Marysi. 


„Ptak w akcie I-ym. 


© Pro i contra. 


© Krytyka, to podobno Haia skudileiza 
rzecz na świecie! Ma w sobie coś z piasku 
dd zasypującego w oczy garście zwi- 
u, aby nim zasłonić piękne. widoki, choćby 
AERE, to znów przypomina fale Oce- 
e n - an, czyhające z rozkoszą na ląd biednej Ho - 
landji... Pamiętam, jak mi raz pisał. polski : 
autor. bawiący w. 
się, aby "mię tu nie porwało mo- 
rze. rozhukane, rozwydrżone, a zdaje się, 
że podobny los czeka moje książki w oj- 
czyźnie, gdzie rozhukani i rozwydrzeni kry. 
tycy, już je w rękach mają”... Na. szczę” ` 
cies ani go morze w Holandii nie pochło-. 
- nęło, ani go też krytycy nie zdołali zdławić. 

swą. mową i nieraz bełkotem... | 
Krytyk bowiem musi być: na wyżynie. 
- dzieła, jakie omawia!: Jakżeż: oburzeni byli, 
„słuchacze w- Niemczech, -gdy . o Wagnerze ` 
(w Monachium) rozpoczął. wykłady znawca 
_ Klopstocka i Wielanda, Dr. Muncker.... Il słu. 
i a a sznie: żyjący w epoce autora, „ów, czy ZNÓW . 
"tego współsatyryka i estety, Muncker, nie. 
-wczuwał 'się w twór. Wagnera, . który. wy” 
- magat innego . kata widz zenia... Są. uniwer-. 
-c salisci, są powiedzmy- krytycy-artyści, „ale 
a "rzadkie. ich nazwiska, a: jeszcze rzadsze pra. 
©. ce... dobte! Czasami lepiei, gdy o poecie 
<< sądzi: poeta, ale nie. z tvch, którzy się boią o. 
< sławę, by ich- drugich nie. aan 
względnie nie zniweczyła....., - również, 
„gdy o. "malarzu mówi: malarz! Albo, gdy. po~. 
eta mówi: ©: plastyce, q. plastvk 0: poezji! .. 
-"Powstaią. nieraz. | świetnie. „Laokoony”; ; sla- 
‘dem: Lessinzowskiezo dzieła... Ostątniem] - 
/,czasw. czyłamy.:SPOro. na - temat: 


czywisłą. jedne i "drugie wyczerpują i newy 
“çzerpiia. dosadnie stanowiska pisma: a. TÓW- 
‘noczetnie ne „daią nam środka, jakby w 

"Polsce: zapobiec przed krytyka, podobną: do : 


halących na. „Brae „ludzką wyślików, a 


_Hołandji: „Boję ` | 


ści Ftarackich*, Zdania: „pro 1 contra“. | o- 


; piaskit. pustyni lub: fal: oceanicznych, CZy- 


wznieść w atmosferó krytyki deci altru- 
izmu, a więcej powagi i moralnej wartości 
nawet w walce z przeciwnikiem! | 
Dosadnie tłumaczymy - sobie . oburzenia, 
jakie wywołały artykuły o Mickiewiczu, 
Sienkiewiczu, a znów przesadne o France'u 


czy Jewreinowie lub Ibanezie, w prasie na- 
rodowej, która musi bronić ideałów narod» 


wych, mocnych. i nieskażonych! 

=` To też wspaniały artykuł prof. Dr. Chrza 
nowskiego, przekonał wielu, gdzie należy 
zwrócić swoje. „contra“ „ ale też, gdzie na- 
„ leży szukać i „pro” w A iadoinopelagh ll- 


. ze sportu. 2) 


ną, t 


Fa 


KI 
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terackich*', Nieco zasilnie uderzył poeta — 


powieściopisarz, E. Ligocki, ale nie zawró- 
cił z drogi wytycznej, jaką chadza na ła- 
mach: „Kuriera Poznańskiego", stąd wypa- 
da ocenić jako rzecz, napisaną przez czło- 
wieka charakteru jednolitego! Łamy. innych 
pism uderzały w różne słabe strony „Wia- 
domości”, a widzieć jeno pięty Achillesowe, 
nieco gubi. zauianie bezwzględnej oceny, na 3 


korzyść własnego punktu widzenia! Natural 


nie „ogonki“ pism takich, jak np. krakow- 


ski. „Naprzód“, wylały odrazu. stek błota 


pod adresem endecji etc... I robotnik kultu- | 
ralny uznaje rycerskie formy walki, bo nie 
2 zawsze można stosować do człowieka iran- 


-dem 'społeczeństwa łódzkiego dla pamieci 
"wystawa. prac Aleksandra Laszenki, któ- 


petersburskiej oraz w Kairze po raz pierw- 
"szy. wystawia swe prace w Polsce.. P. La- 


~ dzianych u mas efektów, wyczuwa się umi- 


| w nim*tów ecznić nazwisko polskiego Omara 
3 Millera... -Jego koran krytyczny chętnieby 
spalił Mickiewicza, aby... zostało miejsce 
„dlań w literaturze... Podobnych. Omarów - 


2 MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 


- Dziś otwarta została w : iejskiej Galerii 
Sztuki pośmiertna wystawa. prac Ś. p. Pran 
zk Łubieńskiego jedynego z nielicznych. 
artystów. łódzkich, . który zdołał. przetrwać 
"w Łodzi niemal życie całe, wywierając siłą 
„swego talentu przemożny: wpływ. na kształ- 
tujące się zwolna” u has środowisko  drty- 
styczńie. Pobieżny przegląd około 200 prac 
„przedwczęśnie zgasłego artysty stwierdza 
potężnie ` siłowanie artysty dla krajobrazu 
polskiego oraz naszego ludu. kfównocześnie . 
z tą wystawą, która stała się należnym hoł 


Ś..p. Łubieńskiego odbywa się. zbiorowa 


ry.po długoletnich studjach w akademii 


szenko studjuje Egipt nietylko jako malarz 
lecz i jako zapalony egiptolog. Stąd w pra 
cach jego. prócz kolorystycznych  nierwi-. 


łowanie historycznego tematu ojczyzny lu 
tankhainena. |: 

Dwa kontrastowe czynniki łechcą oko 
zwiedzającego obecną mieżmiernię cieka- 


wą wystawę oślepiające słońce spływające 


z stąrożytnych murów na bezkreśne płasz- 
czyzny pustyń oraz skromna a jednak subtel 
na gama barw naszego krajobrazu i na- 


szych kwiatów ukochanych tak serdecznie 


R oe artystę Ś. p. Łubieńskiego. 


M. 


Rze pragniesz, aby świąt 
ocen piękno auszy twej, 

musisz byc zawsze jak ten kwiat, 
jak konwaljka z tesnych Kniej. 


"4 naksztait bieli kwiatu szat a 
Swa mysl 1 serce czyste miej, — © 3: 


jezeli pragniesz, aby swiat 
ocenit piękno duszy twej!.,. E Ktoniecki. 


00 AA 


« PJ b E ia 
cuskie: „la bête humaine“; — E - Cóż ma 


endecja wspolnego z. oburzeniem : krytyka, 


ktory z puńktu narodowegó, mógł. istotnie 
„ dopatrzeć się obełgi, gdy. zaczęto pisać o. 
. Mickiewiczu, Sienkiewiczu, w sposób meco. 
żakowski.... Ale Wiadomości“; obok Mille- 
ra, mają i Makuszyńskiego i Wierzyńskie- | 
go... Jerzego brauna obok Tuwima... Miller. 
-poidzie w łamus mepamięci, a Mickiewicz i 
„Sienkiewicz pozostaną; Poniekąd zaś do- 


. 


brze ;że wiemy, kto chce urasta$ na „kry: 


z tyce“ dò rzędu: kalita, ' palącego 'bibljote- . 


kę Aleksandryjską”. ERO: 
Tylko już braknie dylematu w "logice, by 


posiada każda literatura... Spoty :. zastęp, 
może tyle, ile.... publicznych : bibliotek! Tyl- 


ko, że Mickiewiczów jest mniej! To też każ 
da epoka w Polsce będzie miała Omara-Mii- 


Jera, „ale Mickiewicz, pozostanie . jedynym! 
"Trudniejszy dylemat, jak należy oceniać 
tego ródzaju. publikację, której „Wiadomo- 


ści”, powinny były: raczej zaniechać, aniżeli 


wydobywać ją na światło dzienne, wiedząc 


kto jest Mickiewicz, choćby w dobie. dzisiej 


szej, gdy we Włoszech staje się popularnym 
(czytaj ostatni: „Przegląd . współczesny”), 
a u nas jest naprawdę „wodzem narodu”, 


gdzie w szeregach mistrza-wodza jest i Jan 


kiel, grający. „Jeszcze Polska. nie zginęła”. 


"Tego charakteru poezji Mickiewicza nie po- 


winny „Wiadomości“ naruszać, bo wówczas 


` zmaleje „pro“ a „contra“ stanie się wy- 


„ tyćzną Walki z pi śmiem. © M. I 
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Gościniec Mojżesza. 
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S Aleksander . Laszenko. 
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| Jubileusz Antoniego Kliszewskiego. — Komedja Żeromskiego w Teatrze Narodowym. 


W przyszłym tygodniu scena łódzka 
święcić będzie rzadką uroczystość 45-lecia 
pracy aktorskiej jednego z najsympaty- 
czmiejszych artystów Teatru Miejskiego, p. 
Antoniego Kliszewskiego. Musimy na wstę 
- pie podkreślić, że swą karierę sceniczną 
rozpoczął zasłużony dla sceny i sztuki pol- 
skiej artysta w naszem właśnie mieście, w 
r. 1880, za dyrekcji Juljana Grabińskiego; 
ta okoliczność powiększyć jeszcze musi u- 
znanie i sympatję łodzian dla osoby jubi- 
lata. pm | | 

-/W okresie swej półwiekowej prawie w 
teatrach polskich pracy, p. Kliszewski dał 
się wszędzie poznać, jako aktor wysoce 
utalentowany, dzierżący z godnością sztan- 
„dar prawdziwej sztuki i umiejący korzy- 
stać w swym mozolnym zawodzie z dosko- 
nałych tradycyj szkoły Derynga, do któ- 
rej uczęszczał, i z niemniej doskonałych 
wskazówek Pawlikowskiego, Solskiego, Że 
lazowskiego, pod których dyrekcją grywał. 
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R h ` MOULIN ROUGE“ W PAPV7I! 7NAWU ZOSTAŁ OTWARTY. | i 


na 


Podczas dokonanej podówczas u p. Kli- 
- szewskiego rewizji, żandarmi pruscy zabrali 
"mu m. in. bogate archiwum, zawierające 
-bardzo wiele ciekawych materjałów do hi- 


storji sceny polskiej w ostatnich latach kil- 


kudziesięciu. {Interesujący to epizod z ży” 


Sscy za dni parę. 


cia jubilata, którego zasługi uczcimy wszy- ` 


"dniach światło kinkietów. Teatru Narodowe 
"go. Krytyka warszawska prawie jedno- 
"zgodnie wyraża się o najnowszem dziele 
„wielkiego pisarza z najgorętszem uznaniem, 


= wtym zaś pochwalnym chórze nie brak gło 
sów, które: kwalifikują „Przepióreczkę”, ja- 
*ko-najlepszy i najdojrzalszy twór sceniczny 
«Żeromskiego, W ramach komedjowych po» ` 
„trafił autor „Przedwiośnia” zawrzeć bar= 
dzo wzniosłą koncepcję ofiary i samowy*- 
rzeczenia, będącą jednak nie negacją życia, 
lecz przeciwnie — jego  optymistycznem 


soos. Odlkładana parokrotnie komedja Ste- 
„ fana: Żeromskiego p. t. „Uciekła mi przepió- 
reczka.w proso“ ujrzała nakoniec w tych. 


I tam nie lepiej. 


Charakterystyczne, że p. Kliszewski jest, 


że się tak wyrażę, aktorem wszechpolskim. 


Niema prawie większego miasta w Rzeczy- 
pospolitej, którego scena obcą byłaby ju- 
bilatowi: Lwós Kraków, Poznań, Łódź, 
Wilno, Cieszyn, mie licząc szeregu miast 
prowincjonalnych, były kolejno areną rze- 
telnej pracy artystycznej p. Kliszewskiego. 
Zaskarbiał sobie wszędzie sympatię publi- 
czności, pochlebną ocenę krytyki, serca ko- 
legów. Specjalizując się początkowo w 
rolach t. zw. „lekkich amatorów“, przeszedł 
p. Kliszewski następnie do ról charaktery- 
styczno-komicznych, i niema roli tego ro- 


dzaju w repertuarze poważniejszym, w któ. 


rejby jubilat laurów nie zbierał („Radziwiłł 
Panie Kochanku** „Pan Geldhab', „Sluby 
Panieńskie“, „Miód kasztelański", „Chory z 
urojenia“ itd. itd). i | 
= Od sezonu 1923/24 p. Kliszewski pracu- 
je stale na scenie łódzkiej, ostatnio zaś o- 
klaskiwany był gorąco a zasłużenie przez 


pa A TA O 


uzasadnieniem i aktem wiary w sił- twór- 
cze narodu. ca 
„Bohaterem komedji Żeromskiego ` jest 
młody uczony, który dla celów wyższych 
i ogólniejszych (ufundowanie potężnej insty 
tucji oświatowej na wsi, na ruinach walące- 
- go się zamczyska) nie waha się odtrącić od 
-siebie dwie kochające g0 kobiety i kole- 
gów — współautorów zainicjowanego dzie- 
ła. Przełęcki gotów wziąć na siebie ma- 
skę człowieka bez czci i wiary, pajaca i lek 
'koducha, byleby rzucone ziarno wielkiego 
pomysłu zakiełkowało i plon oczekiwany 
przyniosło; spełniwszy ofiarę odejdzie i 
jedynie w zadowoleniu własnego serca znaj 
„dzie '.rekompensatę. Barwnym ornamen- 
tem komedji, nieledwie groteski rozjaśnił 


łęckiego i dowiódł, jak mówi jeden z kry- 
gi zmieścić można w komedji*; = 


|, Znakomita obsada, z Osterwą - (Przełę- 


- eki), Solskim, Jaraczem, Chmielińskim, Ko- 


Żeromski surowość hartownej duszy Prze-- 


„ile dramatu, szlachetności i powa- 


— Witkiewicz w Teatrze im. Fredry. -== 


publiczność naszą w rolach Radosta („Ślu- 


by Panieńskie") i Ciaputkiewicza („Grube 


Ryby“). Na benefis swój wybrał soleni- 


zant złotych z Melpomeny godów śliczną, 


miłą i świetnie napisaną komedję „Miłość 


czuwa”, pióra słynnej spółki autorskiej 
Flersa i Caillaveta. | , 

Należy przypuszczać, że w dniu swego 
święta p. Kliszewski ujrzy salę teatralną 
wypełnioną po brzegi, co będzie skromnym 
tylko wyrazem należnego jubilatowi ze stro 


ku. 
Dla charakterystyki p. Antoniego Kli- 
szewskiego, już nie jako artysty, lecz wy- 
tącznie — człowieka i Polaka, dorzućmy 
ten jeszcze szczegół nie bez znaczenia, że 


w czasach okupacyjnych, w r. 1917, p. 
Kliszewski — pracując na scenie wileńskiej 


„— popadł w poważny konflikt z żandarmer 
ją niemiecką, na tle pracy konspiracyjnej 
przy tworzeniu podwalin armji polskiej. 


Taniec plastyczny jednej z najładniejszych baletniczek. 


OZONU 


tarbińskim, Teklą Trapszo na czele, uwy- 
pukliła wszystkie walory  „Przepióreczki”, 


którą publiczność przyjęła owacyjnie i z 


rzadko notowanym zapałem... 


Sensacją dla teatralnej Warszwy było 


wystawienie w Teatrze im. Fredry. „Jana, 
Macieja, Karola Wścieklicy* — St. Ign. 


Witkiewicza, sztuki, nazwanej przez autora 


„tragedją bez trupów w 3 aktach". Prem- 


jera ta była naogół niespodzianką dla kry- 


tyki i publiczności, gdyż jest dowodem jak- 


by pewnego odwrotu Witkiewicza z hasz= 
oczów „czystej formy“, w które poprzednio. 
był się Śmiało zapuścił W swym „Wście- 
klicy* Witkiewicz zbliżył sie już do dra-- 


matu normalnego, rozwinął fabulistyczhą 


treść sztuki i sięgnął w jej budowie do za- 
pasu pojęć całkiem rzeczywistych i nawet. 
,— autentyczno-aktualnych. Tytułowym bo 
„haterem jest genjalny chłop analfabeta od 
wideł i nawozu, intuicją rozwiązujący traf- 
nie najzawilsze problematy społeczno-poli- 


tyczne, i z zuchwałym uporem sięgający po 


ny publiczności polskiej — hołdu i szacun= 


i „mięrozwiki || 


=- Węgierska piękność, Elżbieta Mantin, mło- 
"da dama z eleganckiego towarzystwa bu- 
dapeszteńskiego, wywołała obecnie skandal 
"swym procesem, wytoczonym zdradzające: 


mu ją mężowi. 


najwyższe w Państwie zaszczyty; lecz fak- 
tycznie — główna figura dramatyczna — 
to żona i duchowa „mamka“ „Wścieklicy' 


„Nową Sztukę Witkiewicza, wystawioną 
"w teatrze. im. Fredry pod każdym wzglę- 


dem bardzo starannie (rolę tytułową: grał 


dyr. Pawłowski), przyjęto życzliwie i z za- 
-_ciekawieniem. | E 
W tych dniach ogłosił w Londynie upa-. 

„dłość jeden z największych przedsiębior- 
-ców teatralnych, Cochran. Suma pasywów 


wynosi 107.000 f. st, przyczem największe 


"deficyty, gdyż ok. 98.000 -f st. "rzyniósł 


Cochranowi jeden tylko teatr dramatyczny 


p. n. „New Oxford“. Wyrozumiali wierzy- 


ciele, posiadający względem niefortunnego 
przedsiębiorcy pełne zaufanie, przyznali 
mu moratorjum. Nieświetny to, doprawdy, 
interes — prowadzić teatry w czasach dzi- 
siejszych: wiele kłopotów, a pieniędzy mą- 


to... Mogliby o tem coś nie coś powiedzieć- 


dyrektorzy — nietylko londyńscy, B. D 


Justin 


pomniki 


- Próbny lot Wa Buka 
nego p, Witold Czapski w towa 


Kapelusz firmy Lewis, noszony przez fran- 
cuską gwiazdę filmową, M-lle Marchall. 


kapelusza- ” 


mm l Pa 


Godarta. | 


em Kopernika w Krakowie. . 
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*szawa—Bukareszt przedsięwziął dyr. Departamentu Komunikacyj- 
rzystwie p. J. Kurzenieckiego z M. S. Z. ma samolo- 
cie Aero-Lloydu. żę 


mille Roger" 


Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi. i Województwie Łódzkiem. 


"ZAMEK w ŁĘCZYCY. 


zmie Wielki, uwzględniając znacze- 


nie Łęczycy, otoczył miasto murami obron- 


nemi,” wznosząc jednocześnie niemniej 0- 

obronqy «kościół z klasztorem Dominikanów 
"dna lekkim wzgórzu, ponad Bzurą warow- 
"ny zamek z mostem zwodzonym i wynió- 
| SA górującą nad okolicą wieżą strażni- 

-czą, | i 


aW. roku 1331 Krzyżacy spalili zamek, 
a w 1406 nasłany przez Krzyżaków Bartło- 
„miej Wizemberg spalił miasto. Dobrobyt 
` Łęczycy nie oparty na trwałych warun- 
-kach :zaczął upadać z chwilą, gdy dawny 
ten gród przestał być miejscem zjazdów 
szlachty i duchowieństwa; potężny jednak 
zamek. przetrwał pięć z górą wieków, do- 
piero«w 1809 roku, wojska  austrjackie 
„zniszczyły fortyfikacje zamkowe, bramy. i 
mury rozebrano dla rozszerzenia miasta a 
zamek miepodtrzymy wany, po kilkakrot- 
- nych pożarach, uległ także ruinie, zwłasz- 
cza po obniżeniu murów w 1834 roku przez 
Aaa na materjal! budowlany -burmi- 
strza. Z najdawniejszej części zamczyska, 
"jako jedyna pamiątka pozostała, spowita w 
„legendę o Borucie, wieża zwana niegdyś 
':szlachecką, Zbudowana w ośmiogran wy 
-soką była na sześćdziesiąt łokci a obwodu 


ma łokci czterdzieści; szczyt wieży zakoń 


| R PAC był blankami, . wewnatrz posiadała 
„trzy: piętra, oświetlone jednem tylkó o- 
- knem — wejście do wieży zamykały żela- 


| świadczą lustracje zamku, przykuwamo za 
"ręce lub szyję złoczyńców, skazanych wy- 
` rokiem sądu starościńskiego na tego ro- 
.dzaju karę. iPod wieżą istnieją piętrowe 
- podziemne piwnice, ciągnace się w stronę 
ERY gdzie według ikon- 
- śtytucji z 1433 roku 'więzioną była ah 
ta, skazama prawnie za rozbój, gwalt, mor 


-derstwo itp. zbrodnie. „In fundo“ czyli: na 
< dno wieży wsadzić przestępcę, było. majsu- „| NE = | > 
legenda zamieszkał od lat dawnych dja- 


-ToWwszą:. karą, gdyż konstytucje sejmowe 
z lat 1578 i 1588 zakazywałty. starostom 


naście, a pod karą czterystu grzywień za- 


„wianie pieców, co. ściśle 
k gane, i | 
„Cały. zamek, którego sam dziedziniec 
„miał czterysta łokci obwodu w kwadracie, 
„ze znacznej głębokości studnią opasywał, 


- podparty skarpami. 
-nial niegdyś korytarz łączący zamek z kla- 


sztotem Dominikanów. Na froncie skle- . 
„pionej bramy była przed laty płyta mar- 
‘muru z napisem na pamiątkę pobytu w zam 


ku króla Zygmunta I w 1532 roku. 
Lustratorowie zamku już w połowie 


-XVI wieku ubolewają nad jego Zniszcze- 


Strona wschodnia tegoż: zamku, 


$ à ; K i R SEI A i 


czne drzwi z kuną, czyli obręczą, którą, jak 


_ przestrzegać surowo: aby od okna, którym 
"na dno. wierzy: spuszczańno przestępce, by- 
"ło przestrzeni w ' głąb najmniej łokci dwa- 


kazano. starostwu w więzieniach tych sta- 
było przestrze- 


"do dziś istniejący w ruinie mur z cegły, 
Wewnątrz muru ist- 


niem: starosna i ozdoby“, piszą w 
swych sprawozdaniach „in rudera obróco- 
ne w jednej tylko stronie na zachód słoń- 
ca od miasta, są. pokoje o trzech kandy- 
gnacjach ale puste wszystkie i wchód do 
Nich niebezpieczny”. 

W dobie dzisiejszej z okazałego niegdyś 
zamku, pozostały tvlko — sklepione parte- 
rowe zabudowania gospodarcze na rozle- 
głym dziedzińcu, dwupiętrowa o trzech 
oknach  kamieniczka stanowiąca część 
mieszkalną dawnej warowni. Ozdobne rzeź 


. bione w piaskowcu E okien po- 
siadają napisy łacińskie, z których tylko 
jeden odczytać jeszcze można, brzmi on 
w wolnym przekładzie tak: „cokolwiek 
czynisz, czyń dobrze”. 

Brama, niegdyś sklepiona, z wiodącym 
przez fosę mostem ua łańcuchach wrazie 
potrzeby zwodzonym, uległa zniszczeniu 
1788 roku, jedna tylko pozostała jeszcze 
wieża szlachecka, choć rozebrana do poło- 
wy w 1834 roku, przetrwała burze dziejo- 
WE == "W podziemiach tej baszty, jak mów: 


Ruiny zamku w Łęczycy (stroma zachodnio-południowa). Fot. prof, I Raciborski. 


beł łęczycki zwany Borutą, strzeże on przy 


"smolnym  łuczywie i beczkach wytraw- 
"nego miodu staropolskiego, skarbów Dez- 


cennych pozostałych po udzielnych  ksią- 
żętach łęczyckich, a biada śmiałkowi, który 


„niebacznie wejdzie do lochów w pos szukiwa- 
Miu skarbów. . 


"Boruta znany jest szeroko w bodańiachi 


x ludowych, opowiadania o jego elach chło- 
= pom i żydom . wyrządzanych, o pojedyn- 


kach i zajściach ze szlachtą lęczycką, o0 za- 
żyłych stosunkach .djabła Boruty ze szla- 
chcicem Siwym Boruta, o spotkaniu z księ 
dzem na grobli o przygodzie na weselu 


"pana Kaliny, itd. podane są w druku przez 


Wójcickiego, .  — Zmorskiego, Kolberza, 
Witanowskiego. W jakim czasie te le- 


-gendy szlacheckie powstały trudno orzec. 
Lud wiejski w podaniach swych wspomi- 


na Botutę od lat bardzo dawnych — w 


" 


pojęciu ludu Boruta, jest djabłem zamiesz- 


ikującym moczary i bory, skąd nazwę swą 


bierze, znany on jest p. xl tym mianem iw. 


innych częściach kraju, w łęczyckim na- 
tomiast dawna tradycja przekazała nam 
Borutę w postaci szlachcicu z XVII wie- 
ku — o wzroście wysokim, z nosem. orlim, 
podgoloną czupryną, w koniederutce wy- 
sokiej z siwym barankiem, w - kontuszu 
karmazynowy m i żupanie, przy karabeli, 
słowem typ szlachcica skorego do wypi- 


ski i wybitki. Wychodzi z lochów zamku 


dęczyckiego niekiedy, płata chętnie figle. 


jadącym, z Łęczycy do Kutna, żydom, Wwy- 
wracając wozy i strasząc konie «> 10 ZNÓW 
pijanych chłopów wracających z jarmar- 


ku wyprowadza na. otaczające Łęczycę. 


błota. 

Legenda połączyła też mietylko zamek 
lęczycki z Borutą, lecz i istnicjący pod 
tniastem starożytny Tum. Oto przed 


| nitkami jedwabnemi,  jaśniejszemi. 
rypsami będą one stanowić zasądnicze ma 
terje na kostjamy. 


< innógo sposobu. . 
chciał nimi pokruszyć mury kościelne, lecz 
zapiał kur — a djabeęł tracąc moc czarów,.: 
kamienie wysypał na „wsie : okoline, Daz 


F] 


WIOSENNE SUKIENKI. 
Paryż, 3. marca 1925 r 


Jez za zimno na kostiumy wiosen- 
"ne; ale chcemy zamanifestować zadość - z 


| pówodu zbliżającej się wiosny — i pod. 


paltami już się: stroimy w nowe, lżejsze 


i So 


- Wielkie magazyny paryskie już. wykoń- 


'czyły. cały szereg nowości sezonowych. 
"W. materiałach zmian zanotować nie mo- 
glam, jedynie wełny jednokolorowe dese- 
nowe są. coraz oryginalniejsze w wykoń-- 
czeniu: i pomyśle. 


Nitkami, idącemi w różnych kierunkach, 


uzyskuje się urocze efekty. Desenie. są 


bądź zaczerpnięte z motywów roślinnych 
-— więc liście, tulipany, chryzantemy Wy- 


. tlaczañe, bądź też — ostrolinijne, gieome- 
-tryczńe: trójkąty, | romby, . prostokąty, 
szachownice. = 

Poza tym przyjęte są chętnie wełny z 


Po za 


2) » „Spokojnego _ zielonego koloru. suknia | 
rozcięta i odchylona ukośnie przez piersi i 


u dołu : ukazuje spód barwnie zahąftowamy. 


4) : Bleu-gendarme sukienka —. jako przy- 
brant szal jedwabny szary, . haftowany. 


"srebrem, Brzesmiięty : przez . pasek.. 


PENEN pans EENE b EA 


W królestwie mody. 


Co. do fasonu: sukni -—— zaobserwowałam 
rzecz dziwną: przestało. się wierzyć, żeby 
wyszła z mody wąska, obcisła, krótka su- 


kienka. I powstaje pytanie — co dodać. 
jej w OR żeby jakoś odświeżyć 
linje? 


Pliski, klosze,. zęby były już przycze- 
piane z przodu; z tyłu i z boków. Fartu- 
szki ikea SI „również z wszystkich 
stron — tuniki przeszły wszystkie fazy 


długości, "szerokości i rozcięć. . Mimo * to 
znajdują jeszcze mistrze igły nowe pomy-- 
sły—i nasza przyjaciółeczka — prosty kite. 
lek — wyjdzie zwycięsko z tej próby: tj 
A więc — guziczki.” Od góry do. doł: 
obcisłą < sukienkę . zapinamy z. tyłu na gü- 
ziczki — na długich rękawach też wzdłuż 
całej ręki guziczki. Jeśli będą to ozdób- 
ne, batikowane, mozajkowe lub galalitow 
barwne arcydzielka - — - starczą na „ WSZEJRIĘ 


i Sia. z rypsu nègre.  Bêche haftowane kolorową włóczką i złotem trójkąty 


PRAWE zakończenie kloszowego z lewego 


boku poszerzającego suknię fartuszka. 


a z pppn diei trójkątami. 


iia arm 


wiel” 6 djabet, alezadowolenyć. Z. A 


e sąsiedztwa, a ufny w siłę olbrzymią, "Za-. 
- mierzył świątynie- przewrócić, lecz. grani-. 


towe mury oparły. się : potężnej: łapie; "pięć 


tylko zagłębień od:pazurów ma. jednym z 
„węgłów. wieży- kościelnej świadczy. o tych © 


usiłowaniach Boruty,- 
Niezrażony. żawodem ` postanowił. użyć. 
Zebrał: « dużo . kamieni». 


* Wo$zów, _Miroszewice : d ` Zagróbki, ponad 
"któremi wówczas przelatywał. Pola tych 
-wsię4pokryły olbrzymie głazy a Boruta za- 
. wstydzony . i: w. ambicji swej dotknięty, 
aor się w-lochu zamku łęczyckiego. 

"Z chwilą: odzyskania miepodległości :kra- 
“ju, magistrat Łęczycy postanowil podjąć 
e "planowe. prace; mające na‘ celu. nietylko. po 
„sżukiwańia archeologiczne ale. 
-chowa konserwację ruin a 


; ukończotte - żarząd miasta zgodnie ze wska 
i stałą: fa- 


„/ Przedewszystkiem . usunięte. żostały . 10-..: 
-downie z, piwnic zamkowych, wieża oue 


„miana: siaced do świcżeń R R RE 


Ży ogniowej i różnorodne przybudówki Z : 


czasów ostatnich: 


"Następnie zapoczątkowane zostały mak 
dziedzińcu! zamkowym poszukiwania arche 


ologiczne , a z chwilą, gdy te zostaną 
zówkami urzędu. konserwatorskiego przy. 
stapi, do: odwodnienia tuin i ai A 
restauracji mieszkalnej, 
zamczyska 


ozdoby. Możemy też dać guziki z lewej = | 4 2. Firma Philippe et (iaston celuje w sit- 
"strony z przodu, niby zapięcie kontrafał- i ETZ" —  kniach z niespodziankami, np. ukośnie prze 
dy, tworzącej przedni plastron sukienki. Fa. cięty przód sukni opada, niby żabot — i 
Możemy w biodrach całą spódniczkę ptzy ukazuje wstaw haftowanego grubego t. zw. 
E piąć gestym rzędem guziczków do stati- jedwabnego płótna. (również rys. 2). | Al- = 
ezka. Zresztą -—— powtarzam raz jeszcze, bo też do „zwykłej sukienki, wyciętej w 
że guziki są modne i są ładne, at ty; głęboką „łódkę” dodamy z obcej haftowa- 
piękna pani, dopowiedz krawcowej resztę. . nej materji kołnierz wysoki i szal. 5 
Haft! Wiecznie nowy! Teraz kolej na Szale są wogóle modne, bądź z tegoż 
haft. grubemi wlóczkami, podkreślany zło- materjału, co suknia (rys. 1) bądź też inne- 
temi nićmi. Oczywiście, że suknie wiosen go. W pierwszym wypadku robimy je wą | 
one są. jasne, jaknajjaśniejsze — barwny skie, a sukienka nie przestaje być skrom- =>. 
- bułgarski haft ślicznie na- nich wygląda. ną, natomiat szeroki szal z jasno-szerego 
-* Musi on być ręczny, więc nie szafujemy nim jedwabiu, haftowanego srebrem, użyty do 
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sukni z bleu-gendarme rypsu, jak to wi- 
dzimy na rys. 4, przystraja całość i doda- 


R i EN . . « f .. 
2 a) je wiele elegancji. Szal ten możemy z RE O AZ A 
pat jednej strony wysunąć z paska i zarzucić i j | 


naokoło szyi. | | 
Sukieneczki sportowe mają rękawki krót 
kie, kamizeleczki z białego lub jasno-kolo- 
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rowego jedwabiu z małemi kołnierzykami Rok II a | - Łódź dn. | 1005 moi RPR 
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z marynarskim kołnierzem, krawatem, dłu 
"gim koszulowym rękawem, zakończonym 

"mankietem wykładanym, kieszeniami i haf- 
towaną na lewym ramieniu kotwicą. Je-- 
Śli garnitur takiej sukni jest biały — na- 
szywamy go trzykrotnie siutaziem koloru 
sukni. Będzie to już zupełnie stylowa i 
bardzo w niedalekiej przyszłości lubiana 
"suknia „matólot”. 

A teraz, piękna pani, jeszcze służę gar- 
ścią praktycznych 'wskazówek, jeśli masz 
niezniszczoną sukienkę -— i chcesz ją z 

"wiosną nieco odświeżyć i zmienić. Jest 
"oczywiście prosta i wąska -— i tego nie 
przerobisz. Jeśli natomiast ma długi rę- 
kaw — zetnij go. Jeśli krótki — daj za- 
miast niego od ramienia długi z jasnego 
jedwabiu — takąż kamizelkę i kołnierzyk. 

Znudziło Ci się wycięcie — cóż pro- 
stego, jak nałożyć marynarski kołnierz i 
odpowiednio, w myśl podanych wyżej prze 
pisów, uzupełnić „marynarsko* sukienkę. 
Możesz też całą w dowolnym miejscu roz- 
ciąć — i zapiąć ma guziki. Jeśli jest bardzo 
wąska — rozetnij z dwóch boków i daj od 
spodu jakiś odpowiedni kawałek materii 
a postaraj się dostosować tę samą materię | 
przy kamizelce lub szalu. | | a 

Nie wątpie, miła pani, że nie wzgať- ` 
dzisz radami, i że pomysłów stanczy Cl ma 
przerobienie dwóch starych i uszycie ezte ` 
rech nowych wiosennych sukienek. 

> +8, 7. Varsovienne. 
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ECHA KARNAWAŁU W WIEDNIU. 


3) / Madelaine et: Madelaine wykończyły 
„model wiosenny z piaskowej wełenki. Krep 
deszynowa. bladoróżowa: kamizelka;  włó- 
czkowy haft na bocznych nałożonych Kom- 
trafałdach, tworzących kieszenie. Kolnie- 
© rzyk, rękawki również zdobrie: haftem. : 


bytnio. Kwietne plamy: na kołnierzyku, 
ja mankietach, na kieszeniach i na końcu © 
zala wystarczą w zupełności. Pięknie 
>wygląda na plisowanej spódniczce kasak 
w: formie ' najprawdziwszej bluzy ; rosyj- 
egó chłopa, obramowany szlakiem barw 
nych kwiatów, z zachowaniem oryginal- 
lego zapięcia -— od niewielkiego okragle- 
ga lub karo 'wykroju koło szyi — przez 
ćwą stronę piersi aż do dołu. Zapięcie 
„naturalnie. może być tylkó imitowane 
«chodzi nam o zaznaczenie tej linji szla- 


Komitet, przedstawiciele władz i prasy, tudzież zaproszen r KE eaa aa aan pe i 

WA, 1a „ tudzież zaproszeni goście na otwarciu wystawy pośmiertnej prac art. 

malarza łodzianina Ś. p. Franciszka Moga ne wystawy prac art. malarza—egiptologa Zako a 
t l i . A ' aszenk i. t a 0 5 ć A: u | a NAT R | i a 


a F 


no inuszę. stwierdzić — dążymy dot 


zthącznego. rozszerzenia sukienki u do- 
u Po za już znanemi sopsobami pomocne 
„nam są bardzo. kryte kontrafałdy. Często 
zamiast mad tym samym, rozchodzi się spód 
iczka nad -obcym materjalem, up. jedwa- 
em changeant. Ładne tu jest zastosowa- 
ie. kawałka jashej materji kolorowo za” 2 |--o 
iaftowanej, szczególnie. jeśli licuje to z Wiedeń na reducie „Caligari 
zybianiem sukni. (Rys. 2)... - A a pisa 5 WOODA ścią: któ 
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